WIARA WIERZE NIERÓWNA

Opowiem Wam ciekawą historię… 

Kilkadziesiąt lat temu powstała nasza dzielnica. Budowana od podstaw, przyszłościowa, oświecona, niewierząca, pracująca Nowa Huta.  Ludzie, którzy w niej zamieszkali, przybyli tutaj z wielu miejsc. Przywieźli ze sobą cały dobytek, powoli się z nią oswajali. Tworzyli mozaikę zachowań, osobowości i wartości. Najmłodsza siostra Krakowa doskonaliła się, piękniała z każdym dniem. Lecz mieszkańcom zaczęło brakować miejsca, w którym mogliby oddać się modlitwie. Większość z nich wyniosła z domu rodzinnego wiarę w Boga. Nie wyobrażali sobie niedzieli bez mszy. Choć bliżej centrum funkcjonowały kościoły, nie wszyscy mieli szansę, żeby do nich uczęszczać. 
Przełomem okazał się listopad 1956 r. Wtedy to Urząd ds. Wyznań udzielił zgody na budowę świątyni w sercu Nowej Huty. Niedługo potem zrobił to również główny architekt miasta Krakowa. Teren przekazany bieńczyckiej parafii przez Dyrekcję Budowy Osiedli Robotniczych mieścił się między ulicami Marksa, Majakowskiego i osiedlem C-1. Później wszystko toczyło się błyskawicznie. 3 maja 1957 r. abp Eugeniusz Baziak poświęcił krzyż na placu budowy – stał się on symbolem nowego, które miało nadejść. Trzy miesiące później zarejestrowano komitet budowy kościoła. Dla wielu nowohucian niewątpliwym szczęściem był widok początkowych prac przy wykopach pod fundamenty. Jednak nie trwało ono długo…
Przygotowywano w tym czasie tereny pod budowę szkół na tysiąclecie państwa polskiego. Rada Narodowa w 1959 r. uchyliła więc decyzję lokalizacyjną pierwszego nowohuckiego kościoła. Nie pomogły zażalenia. Kiedy w listopadzie 1959 r. postanowienie o powstaniu w tym miejscu szkoły zostało podtrzymane, kuria odwołała się do Urzędu Rady Ministrów. Starania władz państwowych o likwidację komitetu budowy kościoła powiodły się. Zażądano również usunięcia z parafii proboszcza Stanisława Kościelnego. Miesiąc później, w kwietniu 1960 r. wspomniana wyżej Dyrekcja Budowy Osiedli Robotniczych wydała dyspozycję nakazującą usunięcie krzyża. Ks. Mieczysław Satora, kolejny proboszcz, odmówił jednak jej wykonania i w czasie niedzielnej mszy świętej 24 kwietnia 1960 r. zaznajomił mieszkańców z dotychczasowym przebiegiem wydarzeń. Po dwóch dniach w siedzibie Komitetu Miejskiego PZPR zebrała się czteroosobowa komisja, mająca zadecydować o dokładnym terminie likwidacji krzyża. Już następnego dnia, przed dziewiątą rano, robotnicy przystąpili do jego wykopywania. I wtedy wszystko się zaczęło…
Kiedy dowiedziałam się, że zabierają krzyż, prosto pobiegłam do proboszcza. Krzyż jest źródłem życia człowieka, naszym obowiązkiem było go bronić – powiedziała nam Janina Madejska – Drąg, jedna z kobiet przeciwstawiająca się władzy. W efekcie było ich tam około trzydziestu. Na pozór spokojne dziewczyny, mężatki, matki bez skrupułów broniły swoich racji. Utarczki słowne nie działały, a pracownicy dalej wykonywali swoje obowiązki. Gdy krzyż zaczął się przechylać, doszło do rękoczynów. Ktoś rzucił kamieniem, potem grudą ziemi. – wspomina pani Janina. Doszło do regularnej walki, w wyniku której część robotników została poturbowana. Części udało się uciec. Po – na swój sposób – wygranym przez kobiety starciu, krzyż wyprostowano. Ustawiono pod nim kwiaty, śpiewano pieśni religijne, modlono się. Z czasem tłum zaczął rosnąć. Do zgromadzonych dołączali mężczyźni wracający z pracy oraz wszyscy ci, którzy na bieżąco dowiadywali się o zajściach na placu budowy. 
Referat Służby Bezpieczeństwa w Nowej Hucie poinformował Komendę Wojewódzką MO o wydarzeniach – na miejsce wysłano funkcjonariuszy mających kontrolować akcję oraz jej wszelkich ‘nieformalnych przywódców’. Milicja nie interweniowała, nie mogła sobie jednak pozwolić na zaczepki, jakie miały miejsce. Niektóre grupy obrzucały kamieniami samochody milicyjne bądź samych mundurowych, a słów miłosierdzia było słychać coraz mniej. Po kilku godzinach postanowiono rozpędzić kilkutysięczny tłum, który zebrał się pod ówczesną Radą Narodową (dzisiejszy Urząd Miasta Krakowa mieszczący się na os. Zgody). Rozruchy początkowo mające niewielką skalę, objęły całą dzielnicę. Demonstranci sukcesywnie demolowali budki telefoniczne, rozbili cukiernię i sklep z futrami, podpalili kiosk i sklep spożywczy. Kierownictwo Komendy Wojewódzkiej MO uzyskało zgodę ministra spraw wewnętrznych na użycie oddziałów ZOMO, armatek wodnych i innych skutecznych sposobów na rozpędzenie uczestników zamieszek. Funkcjonariusze starali się rozdzielić manifestantów, gdyż demonstracja przybierała na sile. Kamieniami wybito okna Dzielnicowej Rady Narodowej, następnie podpalono budynek i milicyjny gazik. Trudne walki trwały do późnej nocy. Następnego dnia milicja rozpędzała jeszcze kilkusetosobowe grupy kobiet, ale do istotnych starć już nie dochodziło. 
Jak ustalono, „rozbito siły demonstrantów, aresztowano 493 osoby (w tym 25 kobiet i 50 nieletnich). Sądy skazały 87 spośród nich na kary od sześciu miesięcy do pięciu lat pozbawienia wolności. Dalszych 119 osób kolegia ukarały grzywnami i 4 kilkumiesięcznym aresztem. Kilkadziesiąt osób pozbawiono pracy. Nie udało się ustalić liczby zabitych ani listy osób cywilnych, które w trakcie zajść zostały ranne. Wiadomo, że 17 osób było leczonych w szpitalu im. Żeromskiego, pięciu postrzelonych w nogi i jeden ciężko ranny w Klinice Chirurgii przy ul. Kopernika. (…) Milicja zapłaciła 181 rannymi, w tym 15 ciężko (…)(Nowa Huta – miasto walki i pracy, IPN, Kraków 2002)
Ostatecznie wielka katolicka manifestacja, jaka miała miejsce w Nowej Hucie, na swój sposób odniosła sukces. Kilkaset metrów dalej, dzięki staraniom m.in. bp-a Karola Wojtyły, powstał pierwszy nowohucki kościół Matki Bożej Królowej Polski. 15 maja 1977 r. konsekrował on – już jako kardynał – budowaną od 1967 r. świątynię – Arkę Pana. 
KRZYŻ – najbardziej znany symbol chrześcijaństwa, znak męczeńskiej śmierci Chrystusa. Otoczony szczególną czcią, umiłowany na wiele sposobów, od wieków budzący sporo kontrowersji. W Nowej Hucie stał się nie tylko przedmiotem kultu, ale symbolem starć racji i poglądów, w ówczesnych czasach nie do pogodzenia. Spontaniczny zryw, jakiemu poddała się część mieszkańców Nowej Huty był niewątpliwym aktem odwagi. Nie myśleli o tym, co będzie jutro. Żyli tylko tu i teraz, walką i wiarą. Musieli mieć oni w sobie mnóstwo wewnętrznej siły i samozaparcia, żeby bronić krzyża i nie cofać się przed żadnymi czynami.
                                                    ***

Była wczesna jesień. Mała dziewczynka wybrała się z rodzicami na spacer. Pod nogami szeleściły cytrynowożółte liście, a gałęzie drzew tańczyły w rytm muzyki granej przez świszczący wiatr. Nagle Róża przystanęła, podniosła wysoko głowę i szeroko otworzyła usta. Jej pięknym oczom ukazał się monumentalny pomnik, krzyż, który niepozornie wyrastał z ziemi. Mamusiu – odezwała się niepewnym głosem – to prawda, że wszyscy ludzie są dobrzy?
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